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■KRONIKAI
WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZN

O płata  p renum eracyjna wy- 
Łosi: a) w W arszaw ie rocznie 
ts. 7 k . 20 (złp . 48); b )  kw ar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp . 12); 
m iesięcznie kop. 60 (z łp . 4 .) 
Za odnoszenie do dom udopła- 
ea s ię k . 5 (g r. 10) miesięcz.

N aprow iney i w K rólestw ie 
z pocztą  rocznie rs. 12 (złp . 
80); kw arta ł, rs. 3. (złp- 20), 
W  Cesarstw ie taż sama opła­
ta  co n a  prow incyi w K róle­
stwie, z 
lub 1 erty .

Tłeniicnusza B . | B iuro  R edakcji p rzy  ulicy K rakow skie-P rzedm ie-
W schód^słońca o  S - 6  m. 1.— Zach. o g. 5. m. 37. j  ście N ro  415. w prost kościoła X X . K arm elitów .

D ziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w pół. ciep. 17. 
W ysokość wody na  W iśle stop o cali 9.

  Z  Petersburga, d. 8 (20) września. —
P rzez  rozkaz C e s a r s k i  do M inisterstw a Spraw  

W ew nętrznych  z d. 27-go sierpnia, zostający przy  
M inisterstw ie S p raw  W ew nętrznych, R zeczyw isty 
R adca S tanu  B aranow icz, m ianow any W ice-G u- 
bernatorem  O łoniecldin. D ym issyonow any Radca 
S tanu  Ł aw row , przeznaczony został do służby 
n a  W ice-G u b ern a to ra  A strachańskiego .

W i a d o m o ś c i  o  d z i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h  
n a  P r a w e m  S k r z y d l e  L i n i i  K a u k a z k i e j .
W  chw ili, k iedy plem iona krajow e, m ieszkają­

ce w W schodn iej części K aukazu , m iędzy d ro ­
gą  W ojenno-G ruzińską i m orzem K aspijskiem , 
zrzuciw szy w ładzę Szam ila, spieszą jedno  przed 
d rugiem  rozpocząć nowe życie e. ukorzeniem  się 
b e rłu  R usskiem u; k iedy woj-ska nasze, nie tylko 
bez w ystrzału, ale spotykając w szędzie społczu- i 
cie, przechodzą najbardziej zaludnione au ły  i p rz y ­
stępują  do torow ania dróg i w znoszenia warowni 
w  sam ych niedostępnych dotychczas m iejscach 
g ór B ag estań sk ieh ,—nieprzyjazne nam plem iona 
Z akubańskie, nie tylko zan iechały  dawnej m e- 
przyjażni, ale naw et w ostatn ich  czasach ze zn a - 
czneiwi siłam i kusili się k ilkakro tn ie  wykonać na- 

ad na nasze wojska. W  zeszłym  m iesiącu cz e rw ­
cu oórale Zakubańscy, oprócz w k raczan iaw  na­
sze =craniee drobnem i bandam i rozbójm ezem i, 
k tó re °z  resztą  w tym  miejscu pojaw iały się czę ­
ściej jak  d-awniej, wykonali praw ie jednocześnie, 
w znacznych silach, trzy  napady  q.ą nasze wojska: 
2 2 - ° ' 0  2 3 -go i 24-go czerwca, na obóz oddziału  
A dacum skiego, 25-go na załogę tw. A napy , a 9 
j; ca°  na -stannieę Zassow ską. deszcze w p ie r­
w szych dniach czerw a otrzym ano p rzez szpiegów 
-wiadomości o zam iarze wielkiej bandy górali, 
w ykonania napadu  na tw ierdzę K rym ską, lu b  na 
oddział A dagum skh W  sku tku  tego natychm iast 
abóz oddzia łu  A dągum skiego otoczony zosta ł s i l­
ną zasieką, z a ło g i tw ierdzy K rym skiej w zm o­
cniona dwiema rotam i strzelców , i w ogolę p rzed ­
sięwzięto wszelkie środki _ najściślejszej ostrożno­
ści. 20-go czerw ca doniesienia o zbiorow isku

DRUGA p o d r ó ż  n i e w i a s t y
N A a O I X G L O  Ś W I A T A .

(Dokończenie Patrz Nr. K r. 7 -8 ) .

nieprzyjaciela po tw ierdziły  się; otrzym ano w ia­
dom ość, że do sk ładu  ogrom nej bandy, liczącej, 
zapewne pod ług  przesadzonych w skazań szpie­
gów, do 15,000 ludzi, weszli U bychow ie, S zap su - 
«i, N atuchajcy i Abadzeehowie, i że dowództwo 
nad całem zbiorow iskiem  objął S efir-bej-Z anoko 
i syn jego K arab a ty r. 25-go zaś w ieczorem   ̂ t łu ­
my nieprzyjacielskie z działam i zaczęły ściągać 
się od A binu  do wąw ozu Bogage. Spostrzeg łszy  
to dowodzący w nieobecności P u łkow nika  B a- 
bicza oddziałem  A dagum skim , Pułkow nik  K ry m ­
skiego pu łku  piechoty Łyków , w ysłał dla wy w iedze­
n ia  się o nieprzyjacielu, niew ielką część wojak, 
k tóra  za zjawieniem się nad  rzeką N ieberdzej, 
spo tkaną była przez ogrom ną liczbę jeźdźców , 
w spieranych aaassami piechoty. _ O ddział nasz 
przekonaw szy  się o przytom ności licznego nie­
p rzy jaciela, w rócił bez stra ty , a dzień 21-y p rz e ­
szedł w oczekiwaniu. Szpiegi donieśli, że n ie ­
p rzy jaciel sposobi się do ataku. 22-go czerwca 
oórale atakow ali w dwóch inassach fron t p o łu ­
dniowy i ką t południow o-w sebodu obozu A da- 
gumskiego." N a froncie atakow anym  było w szy­
stkiego 10 ro t piechoty, w ynoszących zaledw ie 
1,500 ludzi. Pom im o to sześćkroć silniejszy n ie ­
przyjaciel o d p arty  zosta ł ze stra tą , a p rzy  p o ­
w tórnym  a tak u  na też punkta , poniósł znow u k lę ­
skę, p rzy  czem Pułkow nik  Łyków , korzystając 
z chwili dogodnej, posunął naprzód  5 ro t p ie ­
choty i 150 kozaków' p ieszych którzy  ścigali do 
wąwozu B ogage rozproszone tłum y n ieprzy jaciel­
skie. Lecz nawet po cofnięciu się, górale nie za­
niechali działań  przeciw  oddziałow i A dagum skie- 
mu: 28-go i :24-go skierow ały  na nasz obóz w y­
s trza ły  z  dział, przyczem  nasza arty le rya  zdem on­
tow ała im  dw a działa. S tra ta  nasza w 
w szystkich tych  dni wynosi 5-ciu zabitych 23-ch, 
ranionych żołnierzy , ora® jednego rannego^ober- 
oficera ^(Sztabs-K apitana ł la r  z batalionu ^ r .  2gi 
Saperów  K aukazkich). P o d łu g  wiadom ości, do­
starczonych przez szpiegów cel głów ny tłum ne­
go zgrom adzenia się w wąwozie Bogage, był ten. 
iż S z a p su g o w io ^ U b y e h i^ ^ ^ h ^ ^ ^ j ^ J j ^ ^ ^ j O

W stęp do tego Ogromnego m iasta am ery­
kańskiego tak  je s t lichy, że jadąc  już_ długi 
czas samem m iastem , sądziłam  ze jestem  jeszcze  
w najodleglejszych przedmieściach. P rze jćzd za  
sie przez sam e place zarzucone drzew em  budo­
wlanym, przez brudne, błotniste u lice, pom iędzy 
drzćw ianem i i nędznemu domami, w śród k tórych  
■stoi gdzie niegdzie m urowany dom.

cy, chcieli m ieć zręczność dania sobie wzajem nie 
przyrzeczenia, iż będą jed n i drugich bronić, oraz 
złożenia przysięg i na w ierność Sefir-Bejow i i u - 
m ówienia się względem przyszłych  sw ych dzia­
łań; lecz i teraz, ja k  zwykle, plany te spełzły  
na niczem , z pow odu n ieładu i niesnasek m iędzy 
dowódcami. Przekonaw szy się że atak na  obóz 
A dagum ski spowodował li tylko nadarem ne i 
znaczne straty , chcąc oraz w ynagrodzić sobie za, 
niepow odzenie, oddzieliły się od wielkiego tłum u 
zgrom adzonego w wąwozie Bogage dwie kom pa­
n ie , z k tórych jed n a  dowodzoną była przez K a ­
rali atyra. O ba te oddziały  skierowały się ku 
A napie i wykonały 25-go czerw ca w rozm aitym  
czasie ataki: z rana, na kolum nę w ysłaną po 
drzew o, a po południu , na kosiarzy i ich zasło­
nę koło redu ty  N aszeburskiej. Za każdym  razem  
górale, napotkaw szy silny ogień i w idząc nad­
ciągające z A napy posiłki, zm uszeni byli cofnąć 
się° spiesznie. Jed en  jeszcze oddział, w ysłany 
z tłum u ogólnego, pod ług  doniesień szpiegów, 
miał uderzyć na posterunek  K onstantynow ski, 
lecz a tak  ten  nie p rzyszed ł do skutku z pow o­
du sporów  wynikłych pom iędzy przyw ódcam i.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
0  KONKURSIE ŻNIWIAREK

o d b y ty c h  p o ć  W a rsz a w ą  w d n iach  1 4  i 1 6 , o raz  
2 9  i 30  L ip c a  1 8 5 8  r .

R apport Kom itetu Wystawy Rolniczej ta Łowiczu.
Postanow ienie R ady  A dm inistracyjnej z dnia 

3/ -  m arca r. b., zaprow adzające konkursa żni­
w iarek pod kierunkiem  K om itetu  W ystaw y R ol­
niczej, określa, że ostateczne w yrzeczenie w zglę­
dem zalet konkursująeych żniw iarek nastąpić ma 
dopiero w czasie samejże w ystaw y w Ł ow iczu, 
p rzy  ogólnem  przysądzeniu  nagród za przedm io 
ty  na  n ią  przedstaw ione.

W strzym ując  się więc obecnie ze szczegółowem

(Do m iasto, jedno z najstarszych k ra ju  tu te jsze- 
^  ma około 75,000 m ieszkańców, i je s t dość 
porządnie zabudow ane. W szystk ie  kościoły sta­
n ia n e  W stylu gotyckim , najpiękniejszą je s t  k a ted ra  
katolicka, staw iana na w zór kościoła N o tre -D a- 
ltl0 w P aryżu . Z  pom iędzy budynków  publicz­
nych, najpierw sze są: kolegium  jezuickie, bank, 
poczta, ratusz i kilka hotelów.

X a jp i# n*eJszy  widok przedstaw ia się z góry  
M o n t r e a l  lub też z wieży katedralnej.

Igo-o w rześnia siadłam  na ogrom ny paro sta tek  
Q uebec, jadący  z M ontreal do Q uebec, gdzie 
przybyłam  19 w rześnia rano. P o łożen ie  m iasta 
te<ro z a c h w y c a ją c e .  W y g ląd a  ono jeszcze  starzej 
• g  M ontreal, lecz bardzo czysto i porządnie . 
L udność m iasta w ynosi do 45,000 dusz, pom ię­
dzy którem i je s t trzecia  ćzęść Francuzów .

W ieczorem  tegoż dnia, pow róciłam  do M on­
trea l a 20<ro po południu  puściłam  się w dal­
sza droo-ę So Nowego -Yorku. Pojechałam  drogą 
żelazną d'o R o u s e s - P o i n t  (60 mil), a tam  siadłam  na 
parowiec Kanada  i przepłynęłam  jezio ro  Lham- 
pldn  i rzekę Hudson aż do W hite-Hall. ó  VY lu­
te -H a ll pojechałam  znowu drogą żelazną az 
do \ To w e g o -Yorku . C ałą  tę  drogę w ynoszącą o- 
koło 300" mil, przybyłam  w 24. godzinach.

S tanęłam  tu u p. A igner, konsula austryackie- 
go, którego m ieszkanie leży w środku  miasta.
°  M iasto N ow y-Y ork , mające 600,000 m ieszkań­
ców, leży na  w yspie otoczonej od zachodu i od 
w schodu rzeką H udson, od połow y rzeką H arlem , 
od południa  zatoką. O m ieście nie mogę nic 
więcej powiedzieć, ja k  tylko że jest dobrze poło­
żone większe i ludniejsze ja k  w szystkie inne 
m iasta, k tóre  widziałam  w S tanach  Z jednoczo­
nych, i że ruch na n iektórych ulicach zdaw ał 
nu się być jeszcze większy aniżeli w L ondynie. 
U lice "bardzo szerokie i w wielu m iejscach ozdo­
bione drzew am i.

Pom iędzy budynkam i w idać wiele znacznych, 
lecz całą piękność stanow i ich ogronu Co do 
oaleryi obrazów , muzeów i innych zakładów  sztuk 
pięknych; nie ma tu  nic wielkiego. N ow y-Y ork 
posiada m nóstwo bazarów i m agazynów, w społu- 
bieo-ajacych sie o pierw szeństw o co do piękności 
i w ytw orności.' Największym w tym rodzaju  je s t 
zakład  p. Stew ard,-zaw ierający wszelkie p rzedm io­
ty zbytkowe. W  sklepie tym  pracuje p rzesz ło  
250 kom mis s anto w v D rukarn ia  czasopism a la Tri­
bune, k tórego wychodzi 35,000 egzem plarzy, i 
tygodnika należącego do tegpż czasopism a, a wy- 
chodzącego w 120,000 egzem plarzach, zajm uje

cały cztero piętrow y dom, i zatrudnienia 293 
osób.

Z w iedzałam  także fabrykę pp, Stillm an, A llen i 
spółki, najw iększe w całej Am eryce. P racu ją  tam 
tysiąee ludzi; robotnicy pobierają zwykle dolara 
d z ien n ie , m ajstrowie zaś zarabiają do czterech 
dolarów. F ab ry k a  ta  potrzebuje rocznie 400,000 
tonn żelaza.

N ajw iększy hotel jest Netc- York, zaw ierający 
przeszło  tysiąc pokojów.

N ow y-Y ork posiada kilka pięknych teatrów , w 
k tó rych  dają przedstaw ienia w języku  angiel­
skim, francuzkim  i niemieckim, a czasem p rzed ­
staw iają opery w łoskie.

K orzystałam  z pobytu mojego w N ow ym -Y or- 
ku i zw iedzałam  wielokrotnie okolice m iasta te­
go. B lizko m iasta, leżą m iasteczka Brok/in , WU- 
liamsborg i Hoboken, przedzielone rzeką tylko od 
N ow ego-Y orku; dalej nieco leży State-Island, za ­
siane pięknem i willami,

O 6 mil od m iasta leży, najpiękniejszy w świe­
ci© em ętarz, Greenwood, ocieniony stuletniem i 
d rzew am i, pom iędzy którem i stoją prześliczne 
nagrobki.

W  High- Bridgo (o 10 mil od N ow ego-Yorku 
stoją olbrzym ie m achiny , dostarczające m iastu 
wody, poprowadzonej po nad rzeką H udson.

10-go października po południu siadłam  na 
parow iec Van-der-Bilt, popłynęłam  65 mil izek ą  
H udson, i przejechaw szy około 121 m u drogą 
żelazną, w ciągu czterech godzin przybyłam  do

^ M ia s to  to, mające 150,000 mieszkańców, leży 
na trzech wzgórzach i w ygląda pięknie, z pow o­
du że ulice ozdobione są powiększej części drze-



sprawozdaniem , ja k  niemniej z wyrzeczniem  ostate­
cznej opinii konkursow ych, K om itet zadość czyniąc 
życzeniu ogólnemu szanow nych ziemian, tak  ży ­
wo zajm ujących się kw estyą żniw}arek, podaje 
obecnie do wiadomości ogólne uw agi, jak ie  o d ­
byte konkursa co do użyteczności żniw iarek na­
stręczyły , ja k  niemniej zalety i zarzu ty , odnoszą­
ce się do dwóch celniejszych m achin tegorocznych 
konkursów .

D o  pierw szego konkursu  na żyło, stanęły żn i­
w iarki:

1. A m erykańska L ilpopa, z cięciem M annego.
2. A ngielska, system atu B urges i Ivey, z fa­

bryki B aroscha w P ra d z e , przedstaw iona przez 
Lilpopa.

3. A m erykańska z cięciem M annego, z fabryki 
A . Bobrow nickiego.

4. A n g ie lsk a , system atu B urges i K ey , od 
R am sona z Ipsw ich, przedstaw iona przez A  B o­
brownickiego.

5. C zterokonna I iu ssey a  i G arreta , z fabryki 
C egielskiego w Poznaniu.

6. Parokonna H usseya, G arre ta  i D raya, z tejże 
fabryki. >

D o drugiego zaś k onkursu  stanęły tylko z 
pow yższych: Isza , 2ga, 4ta, 6ta i krajow a K ie- 
liszyńskiego z Serocka, k tó ra  w szakże uległszy 
zepsuciu, z konkursu  cofniętą została.

Skutkiem  prób na obudw óch konkursach odby­
tych, sędziowie co do przedstaw ionych żniwiarek 
powzięli przekonanie następujące:

W  ogóle w szystkie żniw iarki przedstaw ione 
nie w ytrząsały  z iarna, i śmiało m ożna w yrzec iż 
cięcie żniw iarek je s t naw et łagodniejsze od żęcia 
sierpem.

Cięcie nożycami nacinanem i ja k  s ie rp y , to 
je s t  system u M ac-C orm icka i M annego, okazało 
się pewniejsze jak  cięcie nożycowe, to je s t  ja k  
system at H usseya i G arreta; p rzy  odbytych p ró ­
bach, m achiny z pierw szem  cięciem nie zatykały  
się, co się nader często zdarzało  p rzy  żn iw iar­
kach z drugiem  cięciem, w ym agając w takim  w y­
padku mozolnego cofania m achiny i dając powód 
do s tra ty  czasu.

Z dwóch odkładań  ręcznych w przedstaw ionych 
żniw iarkach, odkładanie na bok okazało się ko­
rzystn iejsze jak  odkładanie w tył, z powodu, iż 
nie potrzebuje dodatkowej pom ocy najm niej cz te­
rech  ludzi, jaka p rzy  odk ładan iu  w ty ł je s t n ie­
odzowną.

Pow ód do usunięcia w achlarzy w żniw iarkach 
H usseya  i G a r r e ta , nie okazał się uspraw iedli­
wiony; na zbożach bowiem żętych w ciągu trw a ­
jącego  cztery  dni konkursu , w achlarze wcale 
nie w ytrącały  z iarna: w praw dzie ziarno  nie było 
j3rzestałe^_przy_cięciii jednak  zupełnie dojrzalej

pszenicy  ja re j, w achlarze nie zrządzały  żadnej 
szkody w ziarnie.

D ośw iadczenie przekonało , że upraw a p łaska, 
g ru n t tw ardy, staw iający opór głębszem u za rzy ­
naniu się kół, są ważnemi w arunkam i i niejako 
koniecznem i do dobrego, i o ile m ożna lekk'iego 
działania żniw iarek; że w czasie deszczu a nawet 
kiedy tylko zboże w ilgotne, robota żniw iarką, 
zw łaszcza na owrsie, je s t stosunkow o powolną, z 
pow odu zatykania się noży; że w czasie wilgo­
tnym  jęczm ień da się łatw iej żąć ja k  ow ies,°że 
na g run tach  piaszczystych, na upraw ie nie zległej 
dostatecznie, żniwo machiną je s t trudne i w ym a­
ga znacznie większej siły sprzężaju.

Jed n ak że  żniw iarki m ogłyby działać z ko rzy ­
ścią i na składach wypukłych o tyle, o ile k a ż ­
dy sk ład  w dwóch przejściach machiny m ógłby 
być całkowicie zżęty; odpowiednia przeto szero­
kość sk ładu  do długości cięcia żniw iarki je s t 
niezbędną. Żęcie zaś równe, co do ściernią, j e ­
dnocześnie na dwóch pow ierzchniach różnego 
nachylenia , je s t  zadaniem  niemożliwym do roz­
w iązania. Z pośrod w szystkich w konkursie u- 
czestniczących żniw iarek, dwie p rzed  innem i sta­
le zw racały  uw agę sędziów , mianowicie: angielska 
system atu pp. M ac-Corm ika B urges i K ey , i a- 
m eiykańska z cięciem M annego. O tych więc żni­
w iarkach bliższe udziela  K om itet uwagi.

W ażność m echanicznego a dobrego odkładania, 
uznana je s t ogolnie, tak  długoletniem i i koszto- 
wnemi w ysileniam i mechaników ja k  i właścicieli 
fabryk  narzędzi rolniczych, dążących ku obmy­
śleniu odpow iednich na ten cel p rzyrządów  me­
chanicznych. D w ie żniw iarki system u M ac-C or- 

B urges i K ey  przedstaw iły  m echaniczną 
odkładnicę, mało do życzenia pozostaw iającą. 
O bok tego żniw iarki te m ają łatw y do użycia 
p rzyrząd , dający możność regulow ania wysokości 
cięcia. P rz y rz ą d  _ ten p rzy  każdym  obrocie i 
zm ianie pochyłości zagona, może być stosowany 
i podaj ê  sposobność nachylenia całego cięcia o d ­
powiednio do pow ierzchni, na której się cięcie 
ma odbywać, jako  też do położenia koła wiel­
kiego i m ałego w stosunku do tej pow ierzchni. 
Kuch możliwy za pom ocą tego drąga łam anego 
je s t mniej więcej 6 do 13 cali, licząc od po ­
w ierzchni ziem i, ztąd  idzie, że naw et w razie 
biegu kółka m niejszego bruzdą, cięcie bez stra ty  
czasu może p rzyb rać  po trzebną w ysokość i nie 
je s t bynajmniej narażone na zarycie się w idelca- 
mi w ziemię. K oło  zaś w iększe, m ając bardzo 
szerokie dzwono, nie łatw o wpadnie w mniejsze 
brozdy. J e s t  także p rzy  niem innego rodzaju 
p rzy rząd  do podnoszenia i opuszczenia cięcia, 
od 4 do 13 cali.

Z arzu ty  tej żniw iarce są następujące: 
_^Vjęjtszaj£omplikacya części m echanicznej, wy­

nosząca dwie pary  trybów  i pięć p ar szajb, o b ra ­
canych pięciom a pasam i, odkładanie w pokosy 

nie w garście; większy koszt nabycia machiny. 
G łów nym  jed n ak  zarzu tem , pomimo szybkiej ro ­
boty tą żniw iarką, je s t konieczność zaprzęgania 
czterech bardzo silnych koni, jak ich  mało mamy 
przy^ naszych gospodarstw ach. T en  w zgląd p rze­
mawia za m achinami, któreby parą  koni iść mogły.

Ż niw iarka am erykańska panów E vans, L ilpop 
i R au, z cięciem M annego, żęła wciąż na kon­
kursie parą koni; p rzedstaw ia przeto  pożądaną 
korzyść oszczędności sprzężaju . Is to tną  je j zaletą 
je s t na jp rostsza  konstrukcya, ma bowiem tylko 
dwie p a ry  trybów  i jedną  parę szajb sznurkiem  
rzem iennym  poruszoną. O d k ładan ie  zaś garśc ia­
mi, p rzedstaw ia w wielu razach  także pewne ko­
rzyści. Z asługuje  na uw agę niższa cena m achiny.

Z arzu ty  zaś w alczące przeciw  tej m achinie są 
następujące:

Zależność odkładania zboża od dobrej woli i 
zręczności robotnika, wyjątkowe utrudzenie  tegoż, 
w skutku  ruchów  pom ostu i jednocześnie wyko­
nywać się mającej roboty, co znagia do przem ien­
nego używ ania dwóch robotników  do tej pracy; 
w reszcie n iebezpieczeństw o zarycia się try ­
bów w raz ie  w padnięcia kołem  w bruzdę głębszą. 
W" końcu nadm ienia K om itet, że cena żniw iarki 
angielskiej w deklaracyi p . B obrow nickiego po­
daną zosta ła  na rs. 300; żniw iarka zaś am ery­
kańska zam eldow ana je s t  przez p. L ilpopa w ce­
nie rs. 230.

w W arszaw ie, d . 25 lipca (6 sierpnia) 1859 r.
P rezes , R adca  T ajny, J .  Ł aszczyński.

Sekretarz  K om itetu  O. F la tt.

wami i wszędzie w ielka panuje czystość. B udo­
wle publiczne, tak  jak  we w szystkich  w iększych 
m iastach S tanów  Z jednoczonych, przepyszne.

P o m n ik B ienka-IIill, bezw ątpienia najw ażn ie j­
szy dla h istory i S tanów  Zjednoczonych, składa 
się z kamiennej kolum ny, i stoi na małym p a ­
górku w środku m iasta; pom nik ten wystawionym 
zosta ł na pam iątkę w alecznych poległych w p ier­
wszej wojnie o niepodległość (1774), k tó ra  jak  
w iadom o, w ybuchła w Bostonie.

W  dzień przybycia mojego, 11 października, 
daw ano bankiet w sali ,Faneuil lla ll, k tó ra  ma 
rów ne historyczne znaczenie, jak  B u n k a-H ill, po­
niew aż w niej odbywano pierw sze narady  ty ­
czące się niepodległości.

 ̂ 19-go październ ika pow róciłam  do Nowego- 
Y o rk u  i baw iłam  tam  jeszcze aż do 10-go lis to ­
pada. W  dniu tym  siadłam  na p rzepyszny  am e­
rykański parow iec Pacific, udający się do L iv e r­
pool.

R o z d z ia ł  X X I I .

Przeleciaw szy z niezm ierną szybkokością 3200 
m ilową p rzestrzeń  pom iędzy N ow ym -Y orkiem  i 
L iverpoolem , przybyłam  do tego ostatniego m ia­
sta w dniu 30-ym  października; lecz nie był to 
jeszcze koniec mojej p o d ró ż y : p rzed  pow ro­
tem  bowiem do ojczyzny, pragnęłam  odwiedzić 
jednego  z synów moich, osiadłego na Saint-M i- 
guel, jednej z wysp Azorskich. D ługo czekałam 
na sposobność, nareszcie siadłam  na jed en  z o- 
wych m ałych statków  żaglowych, k tó re  odpły- 
mH? c1oroczn ê z portów  angielskich do Saint- 

’Sue . z kąd przyw ożą pom arańcze.

3 1 g °  g rudn ia  spostrzegliśm y prześliczną wy­
spę Miguel (1).

ćieszyła,m  się, że będę m ogła obchodzić, z 
synem moim w ieczór św iętego Sylw estra, lecz 
przeciw ne w iatrzy  zm usiły nas do krzyżow a­
nia aż do 2go stycznia, o podał od przystani 
i dopiero w tym  dniu przybiliśm y do ląd u  i wy­
siedliśm y w Punia del tioda, stolicy wyspy.

. W yspa  Saint-M iguel, m ająca około 55 mil an­
gielskich długości, 10 mil szerokości i 90,000 lu ­
dności, je s t bardzo p iękna; ta zasiana m nó­
stwem wzgórz i gór pokrytych św ieżą zielono­
ścią. K sz ta łt gór i g run ta  u brzegów wyspy, po­
kry te  są popiołem  i lawą, świadczącą o wulkanicz- 
nem  pochodzeniu wyspy; obecnie jed n ak  w szyst- 
stkie katery w ygasły, lawa skam ieniała i pokry­
ła  się dość g rubą  w arstw ą ziemi, na której rosną 
przepyszne drzew a pom arańczow e i najpiękniej­
sze w świecie zboże.

W yw óz pom arańcz z wyspy Saint-M iguel, w y­
nosi locznie 130 do 140 tysięcy pak, zaw ierają­
cych średnio po 800 sztuk. Co rok, od miesią­
ca listopada do końca m arca, przybyw a tu około 
200 angielskich statków , które zabierają pom a­
rańcze.

O mieście Punta del Gada, m ającem  12,000 
m ieszkańców , niem a wiele do pow iedzenia; s ta ­
wiane ono w sty lu  czysto europejskim .

M ieszkance A zorów , pochodzący z P o rtu g a l­
czyków, m ają piękne oczy i czarne włosy; noszą 
ubiór europejski.

Bawiłam , w Saint-M iguel kilka m iesięcy, i o-

WIADONOSCl ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

N ew York 14 września. N a w yspie S an  Ju a n  
nie przyszło  do walki m iędzy A nglikam i i A m e­
rykanam i. W  C ostarino w ybuchła rew olucya.

(N. Pr. Ztg).
A  U  S T  R  Y  A .

Wiedeń 2 4  września. Z B iarritz  nadeszły  wczo­
raj depesze od księcia M ettern icha, k tórych treść 
przyjęto z zadowoleniem . K siąże k ilkakrotnie 
zapewnia, że z przyjęcia, jakiego doznały p rzy ­
wiezione p rzez niego propozycye, je s t zupełn ie  
zadow olony. Za rzecz pew ną uw ażać m ożna, że 
teraz  tylko m iędzy F ran cy ą  i A u stry ą  pokój się 
zaw rze, a dalsze kw estye m ają być rozbierane 
na kongresie, nad  k tó iego  zasadam i teraz w łaś­
nie w B ia rritz  toczą się narady. Pow szechnie w ie­
rzą, że się spraw a W łoch  dobrze skończy.

K siąże W ind ischgra tz  ma zostać gubernatorem  
tw ierdzy zw iązku niem ieckiego M oguncyi.

(1) G rupa Azorow  sk łada się z dziew ięciu 
wysp, z k tórych w yspa Saint-M iguel je s t najw ię­
kszą. W yspy te stanow ią część A fryki, i należą

/  o rtuSalczyków, k tórzy je  odkryli w roku 
1446.

próc częstych przechadzek po okolicach m iasta 
P u n ta  del G ada, robiłam  wycieczki do kąpieli 
Furnas, położonych o 25 mil od m iasta i zna­
nych z ciepłych swych źródeł, i do pięknych 
gór Pico de Vara, z k tórych najw yższa ma 1000 
m otrów wysokości.

P rzedędziw szy zapusty  w Sain t-M iguel, sia­
dłam  na m ały portugalski okręt Michaelense, i po­
w róciłam  przez L izbonę do Londynu.

P o d ró ż  do L izbony  (720 mil) trwrała ośm dni, 
28 m aja wpłynęliśm y na rzekę T ag . M iasto L i­

zbon leży u  brzegów  rzeki tej, o dwie mil od 
u jścia rzeki. B rzeg i ozdobione prześlicznem i w zgó­
rzam i, stoi warownia z jednej strony fort Sa in t-Ju -  
lien, z poza k tórego  w yglądają w spaniałe góry  
Serra  de Cintra, z drugiej zaś strony olbrzym ia 
la tarn ia  m orska, otoczona bateryą , Torre de Bugia 
zwaną.

Pomimo że pobyt mój w L izbonie trw ał dw a­
naście dni, nie widziałam  tam  nic osobliwego, 
poniew aż lekka słabość uw ięziła mnie po w ię­
kszej części w pokoju; m ogłam  zaledw ie przejść 
przez k ilka brudnych , bło tn istych i krętych  ulic, 
dla obejrzenia m iasta, rzeki i okolic. M iasto 
dość rozległe, domy nie szczególne, kościoły nie 
mają ani wysokich kopuł ani pięknych wież. W i­
dać jeszcze gdzieniegdzie malownicze zw aliska 
ogrom nych pałaców  i kościołów , zawalonych w yro­
ku 1752, skutkiem  trzęsien ia ziem i, które znisz­
czyło w iększą część m iasta i zabiło  tysiące ludzi.

9go czerw ca siadłam  na parostatek  Iberia , i 
popłynęłam  do Southampton  (900  ̂mil), gdzie 
przybyłam  14go czerw ca rano. Tego samego 
dnia pojechałam  d ro g ą  żelazną^ do L ondynu , 
gdzie mnie przyjęli daw ni znajomi, i tak  zakoń­
czyłam szczęśliwie podróż moją.



R ząd  austryacki zwolna postępuje na drodze 
reform w ew nętrznych. O kólnik przesłany  przez 
ministra spraw  wew nętrznych do rządów  prow in­
cjonalnych, zapow iada w prow adzenie w ażnych 
*nodyfikacyi w praw ie gminowem, ogłoszonem  na 
początku roku bieżącego.

P raw o to było ułożone pod wpływem system u, 
którego się dziś w yrzekł rząd  austryacki. O k ó l­
nik m inisteryalny powiada, iż zwróci najusiln iej­
sze starania na to, aby prawo gminowe zastoso­
wane być mogło do potrzeb ludności. W  tym 
też celu gubernatorow ie prow iucyi zw ołają ludzi 
należących do w szystkich klass społeczeństw a i 
posiadających zaufanie ludności.

Tym czasem  kom itet reform istów , k tó ry  m iał 
obradow ać we F rankfurcie , zapewnie będzie zwi- 
nięty, gdyż policya nie zatw ierdziła  jego  s ta tu ­
tów, a senat wolnego m iasta, do którego się od ­
wołali reform iści, po p rostu  zatw ierdził decyzyę 
polieyi.

D zienniki niem ieckie i belgijskie zam ieszczają 
okólnik hrabiego R echberg, m in istra  spraw  z a ­
granicznych w A ustry i, p rzesłany  do państw  
Związku niem ieckiego, z p rzestro g ą  dla rządów  
aby miały się na baczności w zględem  teraźniej­
szych agitacyi reform istow skich w N iem czech, i 
aby liczyły na cesarstw o austryackie, iż w razie 
Potrzeby wystąpi energicznie przeciw  wszelkim  
gwałtownym przedsięw zięciom .

Spodziew ają się, że na przyszłych  posiedze­
niach sejmu frankfurtskiego, będą bardzo żwawe 
dysputy m iędzy posłam i A u stry i i P ru s , i być 
inoże, że p rzy jdzie  do stanowczego zerw ania 
między dwoma głów nem i m ocarstw am i niemie- 
ckiemi. {Patrie).

B E L G I A .

Bruxella, 25  września. N ajznakom itszym  dziś 
Wypadkiem je s t na polu politycznem  odpowiedź 
kró la  sardyńskiego, dana deputacyi zgrom adzenia 
narodow ego Rom anii. Pow szechnie mniemano 
że król ich ofiarę odrzuci, ja k  to był zrobił za 
pierwszym  razem . A le się pomylono; k ró l p rzy j­
muje uchw ałę ludności legacyi ale ich nie p rzy ­
łącza. P rzy jm uje ją , jako  w yraz narzekania i 
praw nych życzeń, k tórych opinia E u ro p y , uzna­
jąc  po trzebę użycia w legacyacli prędkich i sku ­
tecznych środków , strzedz  i bronić p rzed  inne- 
mi m ocarstw am i m u nakazuje. Zapew ne ta od ­
powiedź otw orzy oczy rządow i rzym skiem u na 
potrzeby poddanych, i na przyszłość p rzy stę ­
pniejszym  będzie, na propozycye k tóre  książę 
G ram m ont przedstaw iał; względem reorganizacyi 
Rom anii. A  jeżeli spraw dzi się, co n iek tórzy  u- 
trzym ują, że N apoleon I I I  zgadza się z treścią 
odpow iedzi króla W iktora  E m anuela, nie m ożnaż. 
by  w tem  uw ażać skutków rady  pośredniej, danej 
gabinetow i rzym skiem u, że E u ro p a , jak  to  w koń­
cu  swej mowy król S ardynii, postanow iła uznać 
za powinność swoją i w in teressie ogólnym położyć 
koniec wszelkim  nieporządkom , oceniając uchw a­
ły  w formie praw nej przez ludy  W łoch  o b ja ­
wione. (Nord) .

F R A N C Y A.
ParyZ 21 września. Ju ż  w pierw szej połowie 

tego tygodnia k u rsa  na giełdzie znacznie się po­
dniosły* a vv ojągu ostatnich dwóch dni jeszcze 
to  podw yższenie k u rsu  ustaliło  się więcej z p o ­
w odu ciągi®, pom yślnych wiadomości, jak ie  wzglę­
dem  zaw arcia pokoju dochodzą. M ożnaby z tego 
sądzić, że dla F rancy i powinno teraz  rozpocząć 
się nowe życie^ w handlu i rękodziełach, ale n ie­
bezpieczne to je s t złudzenie. D osyć raz jeden  
udać się ua giełdę i p rzypatrzyć się jak ie  tam  
robią tranzakcye. ̂  W łaściw ie w ciągu 15 do 20 
m inut w szystkie in teresa się kończą, a liczba ich 
bardzo szczupła i poleceń mało. N adzw yczajna 
stagnacya w handlu i w każdej gałęzi p rzem y­
słowej daje się uczuw ać pow szechnie. G ie ł­
da ,paryzka u zdycha na szczątkach dawnej św ie­
tności, za publicznością, u której zaw sze znajdo­
w ała pokup, a k tóra  po przygnębieniu kulisy 
rozproszy ła  się na cztery w iatry. P raw d a  że p o ­
lityka inną teraz p rzyb iera  barw ę, k u rsa  poszły 
za  danym popędem , ale stan interessów  pozostał 
ja k  by ł na zerze, albo nie wiele nad zero się 
w zniósł, dla tego m e można powiedzieć żeby 
usposobienie g iełdy było dobre. N ietrudno też
0 klucz do rozw iązania tej zagadki, bo głów nie 
m ożem y dwie przyczyny tego przygnębienia 
uw ażać t. j. niepew ność teraźniejszej polityki
1 zniesienie kulisów. C hociaż więc teraźniejsze wi­
doki polityczne więcej rokują, gdy nie ustępuje 
ściśnienie ubytkiem  kulisy urządzone, podniesie­
n ie  się kursów  nie może za sobą pomnożenia 
liczby in teressów  pociągnąć. R enty, k tóre  in ­
nym  razem  w szelkim  poruszeniom  kursów  p rz e ­

w odniczą, dzis ledw o za innemi poszły  warto- I 
ściapti, a w ciągu tygodnia upłynionego, musiano 
dyskontow ać 450 akcyi k redytu  ruchom ego aby 
tyjko utrzym ać kurs na tej samej stopie. B iada 
gdzie się do takich środków  uciekać potrzeba, 
tam ani o ciągłości podw yższeń, ani o trw ałości 
kursów  nie ma mowy.

W edług  otrzym anych wiadomości z A lg ieru , 
gotuje się tam ogólna w ypraw a przeciw  pokole­
niom m arokańskim , gdyż inaczej nie można by­
łoby zabezpieczyć granic. Zdaje się, że rozbu­
dzono fanatyzm  religijny m ahom etan. C ztery p u ł­
ki piechoty francuzkiej w Lyonie, o trzym ały ro z ­
kaz być w pogotowiu do w ym arszu. Ze swej 
strony H iszpanie z najw iększą energią i gorliw o­
ścią robią przygotow ania do wypraw y przeciw  
M aroko. W  arsenale w K adyx ie  u rząd za ją  na­
m ioty dla 10,000 wojska, M arokańczycy p rzew i­
dując g rożącą burzę, fortyfikują pośpiesznie Tan- 
ger, a korrespondencye otrzym ane z M aroko, 
poszczegółow ie opisują uzbro jen ia tej warowni.

(Jour. des Dób.)

N I E M C Y .
Munich 24 września. N a ostatniem  zebraniu  m i­

nistrów  B aw aryi W irtem berga  i Saxonii odno­
wiono także trak ta t w M unich 27-go lutego 
1850 roku  m iędzy B aw aryą W irtem berg iem  i S a- 
xonią zaw arty, a rew izyi organizacyi zw iązku 
niem ieckiego dotyczący. G łów ne zarysy  tego tr a ­
k ta tu  są: 1J reprezentacya Niem iec na zasadzie 
praw a narodów , w ogólnych stosunkach do in ­
nych mocarstw , nie odejm ując pojedynczym  p ań ­
stwom praw a wysyłania posłów; 2) decydow anie 
o wojnie lub pokoju; 3) głów ne dowództwo 
siły  zbrojnej; 4) u trzym anie pokoju w ew nętrzne­
go; 5) nadzór nad spraw am i ogólnego cła i han­
dlu dotyczącem i. Z a organy  zw iązku są uznane,
1) rząd  związkowy m ający się sk ładać z 7 człon­
ków, k tórych A ustrya , P ru ssy , B aw arya, Saxonia 
W irtem berg , H annow er i oba księstw a Saskie 
mianować mają, 2. reprezentacya narodow a z 300 
członkow, z A u stry i 100, z P ru ss  100 i z reszty  
Niemiec 100 w ysłać się m ających, 3) sąd  zw i^z- 
kowy. P ro jek t do tego trak ta tu  jest dziełem  p. 
v. de P fo rd ten . [Schl. Z tg.)

M yśl ściślejszego zjednoczenia Niemiec i re fo r­
my zasad  związkowych, rzucona nap rzód  w W ir- 
tem bergskim  królestw ie, z powodu ostatniej woj­
ny we W łoszech , do której o ledwie że nie zo­
sta ły  wciągnięte całe W łochy , p rzy b ra ła  bardzo 
obszerne rozm iary. C hcąc wzm ocnić ogólną siłą  
Niemiec, dotknięto całej adm inistracyi wewnętrznej, 
wojskowości skarbu, zgoła mówią teraz o refo r­
mie i popraw ie w szelkich instytucyi. M ałe księ­
stw a niem ieckie są za  temi reform am i; w iększość 
m ieszkańców podziela to zdanie. N a czele tak  u rz ą ­
dzonego zw iązku stanęłyby P ru ssy  i im  nalesży 
się to pierw szeństw o jako państw u jednolitem u 
A u stry a  sprzeciw ia się reform om , czuje bo­
wiem że straciłaby  przez to swoją polityczną 
przew agę w N iem czech, a ta  przew aga nietylko 
pochlebia je j dum ie, lecz je s t podstaw ą bytu  dy- 
nasty i panującej. A u stry a  liczy tylko pięć m i­
lionów Niem ców w państw ie swojem, resz ta  są to 
W ęgry , W ło si i plem iona sławiańskie. Czemże 
ich utrzym uje w jedności z A rcyksięstw em  au- 
stryackiem? tem jedynie, te s ta ła  i stoi jeszcze 
na czele zw iązku niem ieckiego.

P ru sy  zachow ują się neutralnie, nie podobna 
przypuścić żeby przew odniczenie w zw iązku n ie­
mieckim, nie było dla tego państw a pożądanem; 
lecz zostaw iają tę rzecz czasowi, k tóry , albo ją 
przyprow adzi do dojrzałości, albo też ona zw y­
czajem niem ieckim  rozwieje się w czczych ro z ­
praw ach, ja k  to było w 1848 roku.

{Jour. des. Debata.

W Ł O C H Y .
R zym  20 września. S tan zdrow ia P ap ieża  o 

tyle się polepszył, że od wczoraj może znowu 
odbywać przejażdżki popołudniow e od niejakiego 
czasu zaniechane. D ziś odw iedził b rzeg  T y b ru  
p rzy  po rta  A ngelica, a naw et p rzechadzał się tam 
pieszo, ale kto go tylko spotykał, dostrzegał od 
razu  w ielką zm ianę w jego_ tw arzy , na której 
widocznie wyryło się cierpienie. Zgrom adzenie 
konsystorza odłożone dla choroby papieża, ma 
się odbyć dnia 26 b. m. Zgodnie z życzeniam i 
cesarza  N apoleona I I I ,  w praw dzie nie objawio- 
nem i bezpośrednio , ale jed n ak  tu  dobrze znane- 
mi, papież ma zam iar jałm użnika i kuzyna ce­
sarsk iego , M onsignora L ucyana B onaparte , k tó ­
ry  już o trzym ał na zaw sze pozwolenie przebyw a­
nia w R zym ie zam iast w P a ry żu , wynieść na 
przyszłem  posiedzeniu konsystorskiem  na godność 
biskupią. M ianowicie zam ierza Jego  Św iątobli­
wość oddać m u arcybiskupstw o R aw enny, w aku­

jące po śm ierci kard y n ała  F a lcon ie ri, co zarazem  
otw ierałoby m łodem u prałatow i widoki do k a r- 
dynalstw a. L ecz p rzy sz ły  arcybiskup R aw enny, 
jeżeli chce w równym  stopniu ja k  zm arły F a lco ­
nieri pozyskać tak nadzw yczajny wpływ i taką mi­
łość u  m ieszkańców dyecezyi, m usi być b ard zo  
bogatym  i dobroczynnym , a w łaśnie M onsignor 
B onaparte ma obie te zalety. N adto  życzą sobie 
w P aryżu , żeby M onsignor M azeno zosta ł B i­
skupem  M arsylii, chociaż to zapew ne jeszcze  
tym  razem  do skutku  nie przyjdzie.

{Schl. Z tg).
Turyn 24  września. Ti F lo rency i donoszą, że  

je n e ra ł G aribald i p rzyby ł do Rim ini, i m iasto 
na cześć jego oświetliło domy. Jeń e ra ł M ezza- 
capo i sztab głów ny udali się do niego. W a le ­
czny jen e ra ł w ystąpił na balkon i dziękow ał z e ­
branem u ludowi, za w szystkie oznaki życzliwości 
i szacunku.

Pom im o wiadomości, że F ra n c y a  i A u stry a  po ro ­
zum iały się co do n iek tórych  w arunków  pokoju, 
a re sz tę  kw estyi p rzekazu ją  kongresow i, k tó rego  
zasady  nap rzód  m ają być skreślone, stronnicy 
przyłączenia księstw  nie tracą  nadziei i odw agi. 
N ie liczą na pomoc zew nętrzną obcą, ale zape­
wnieni, że żadnem u m ocarstw u interweniować n ie  
będzie w olno, nie lękają się na tej d rodze  
nadal w ytrw ać, na której do tąd  postępow ali. 
W szakże A nglia ośw iadczyła się przychylnie za  
nimi, a przedew szystkiem  dążność legacyi zna­
lazła  głos protegujący w gabinecie angielskim  i 
obudziły  sym patyę narodu. C hociaż więc A u ­
strya  ciągle je s t czynną, aby przyw rócenie k s ią ­
żą t do skutku doprow adzić , m ają nadzieję 
że te zabiegi będą darem ne. N a dom ysłach pole­
gają wieści, że cesarz N apoleon I I I  uda się sam 
do Bruxelli, gdzie także cesarz F ran c iszek  J ó ­
zef przybędzie, poczem  oba m ają się udać do 
C om piegne, a dalej razem  do P ary ża . Co ty lk o  
wspominają o przesilen iu  tutejszego m inisteryum , 
na  czczych polega dom ysłach; naw et gdyby je n e ­
ra ł  della M arm ora wziął dym issyą nie m ożna 
tego nazw ać przesileniem . {Schl. Z tg.)

O dpow iedź kró la  sardyńskiego udzielona de­
putacyi z legacyów, mało się różni od p o p rze ­
dnich, nie obejm uje bezpośredniego odrzucenia, 
oddaje pochw ały  m ieszkańcom  za ich w ytrw ałość, 
zgodę i um iarkow anie, a zarazem  w ynurza u sza ­
nowanie, którym  k ró l p rzejęty  je s t dla O jca
świętego. {Nord).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P aryi 27 icrześnia. W iadom ość o zebraniu  k o n ­

gresu ' w B ruxelli, a przynajm niej pod w arunkam i
0 jak ich  mówiono, nie zasługuje na w iarę. K ró l 
Belgijski nie ma ty tu łu  do prezydow ania w kon­
gresie, na którem  roztrząsane będą kw estye n ie -  
m ające żadnej styczności z jego królestw em .

Nie zdaje się także, aby obecność kró la  L e o ­
polda w B iarritz  w yw arła stanow czy w pływ  na 
rozw iązanie ważnych kw estyi politycznych tam. 
roztrząsanych.

K orresponden t Londyński tw ierdzi stanow czo, 
że ten m onarcha nie przem aw iałtam  w duchu rząd u  
W  B rytanii; dopiero za pow rotem  N apoleona do  
S t. C loud wyjaśni się położenie rzeczy, k iedy  
w posłuchaniu  które ma dać deputacyom  księstw
1 legacyi, powie k ilka znaczących i stanowczych, 
wyrazów.

Z L ondynu  nie przyjedzie do nas w yjaśnienia 
i rozw iązanie kw estyi W łoskiej.

Z tam tąd  dochodzą sam e tylko sprzeczności j e ­
dne drugich  zbijające. Morning Post o trzym uje , 
że w ostatecznym  rezultacie  keięztwa m uszą b y ć  
połączone z Piem ontem . Zachęcał W łochów , żeby 
cierpliwie czekali tego skutku i nie naruszali g w a ł­
townym  pośpiechem  niszczenia tych nadziei.

W iadom ości z W ło ch  opierają się na pog łos­
kach. S ądzą że niezw łocznie ze trą  się z sobą woj­
ska księstw  z papiezkiem i w pobliskości N iem iec. 
P ragniem y żeby te wieści nie sp raw dziły  się, 
gdyż opłakane skutki w yniknęłyby z krw aw ego 
starcia, tak  dla legacyi jak  d la  całych W łoch .

K ró l N eapolitański zam yśla odw iedzić P ap ieża .
G azeta księstw  P arm y  w ydrukow ała list pana  

T hom assin , posła  księżny do W iednia, ad resso - 
wany do m argrabiego Pallav icino , 26-go mąja- 
J e s t  w nim mowa, że A u stry a  nie zdoła zasło­
nić posiadłości księcia P arm y, przed wojskami 
francuzko-sardyńsk iem i, a tym samym że regen 
ka i jej syn będą m u s i e l i  oddalić się z 1 array, 
aż do Chwili kiedy A ustrya będzie m ogła o d zy ­
skać to księstw o. P . Thom assin przydaje ze d la  
takiej opieki nie warto było łączyc się z A u s try ą
przez trak ta ty . .

13-go maja, tenże poseł p isał lis t z W ied n ia ,



któ ry  Gazeta Parm y  umieściła tylko w skróceniu, 
a  w nim pisząc o neutralności p rzyda ł  te w yra­
zy: „Idzie o to czy nasz traktat  z A ustryą , z
Toku 1648, nie stawia przeciw temu niezwalczo- 
nej przeszkody. Sprawiedliwie sądząc tę sprawę 
nie ma nic w tych listach, coby mogło szkodzić 
księżnie. Nie ma tam wyrazów ubliżających N a­
poleonowi, ani wyraźnego przekroczenia neu tra l­
ności, ani doniesień o ruchach wojsk francuzkich 
i  skazowek jak  możnaby na nie z korzyścią u -  
derzyć. Musi zatem Gazeta Parm y inne doku­
mentu drukować, jeżeli chce wykazać szkodliwa 
stosunki księżnej z dworem austryackim.

L is ty  z Bolonii donoszą, że F a n t i  i Garribaldi 
stanowczo gotują się do wojny. Lecz obok tego, 
okazują się symptomata reakcyi. W  Modenie u- 
skarżają  się na bezsilność, w jakiej skutkiem b łę ­
dów dyktatury, kraj nie jest w stanie oprzeć się, 
gdyby  na niego uderzył książę. W  Parm ie  po­
w sta ją  na zbytek dyktatora, a mianowicie narze­
kają  na brak pieniędzy. Pożyczka nie wpływa 
do skarbu.

Paryż 28 września. Z Rzym u nadeszła świeża 
depesza uwiadamiająca że Papież na odbytem 
w dniu 26 b. m. posiedzeniu konsystorza mia­
now ał 17 biskupów. W  mowie swej Ojciec Sty 
ogłosił wszystkie postanowienia rządu  narodo­
wego w Bolonii za nieważne i na członków tego 
rząd u  naganę. W  końcu mowy wyrażoną jest na­
dzieja, że m ieszkańcy Romanii znowu powrócą 
pod  władzę stolicy Apostolskiej.

Londyn  28 września. Morning Advertiser liczbę 
okrętów wojennych do Chin odpłynąć mających 
n a  40 naznacza. Times zaś w kwestyi wyspy San 
J u a n  przyznaje, że jene ra ł  am erykańsk i  H anrey  
zajął tę wyspę nie mając na to rozkazu rządu 
amerykańskiego. (N ord, Ind . B el., S t. A nz.)

K o z ni n i t o ś c i .
— Przypom inam y sobie, że L ed y  Frank lin  

swoim kosztem wysłała w roku zeszłym porostatek 
F ox  pod dowództwem kapitana M. Clintock, aby 
odkryć dalsze ślady jej męża, kapitana okrętu,
J o h n  Franklina , na morzach pod  biegunowych, 
otoż w dniu 21-go b. m. kapitan M ’Clintock p o ­
wrócił i przesła ł  sekretarzowi admiralicyi pismo 
następujące:

N a królewskim Jachcie  F ox .
Panie!, U praszam  uwiadomić lordów kom- 

missarzów admiralicyi, że wyprawa ostatnia ledy 
F ran k l in  na odszukanie Jo h n  Franklina, który 
dowódzcą być miałem zaszczyt, w dobrem sta ­
nie powróciła  do Anglii. Panowie lordowie z r a ­
dością dowiedzą się, że nasze zabiegi, podjęte dla 
zapewnienia się jak i  los spotkał wyprawę kapita ­
n a  Jo h n  Franklina, najzupełniejszem powodze­
niem uwieńczone zostały. W  Po in t  Victory na 
wybrzeżu północno zachodniem pół wyspu K ing  
William, znaleźliśmy pismo z dnia 25-go kw iet­
nia 1848 roku, podpisane przez kapitanów Cro- 
zier i F itzjames, z którego dowiadujemy się, że 
okręty królowej Angielskiej E reb u s  i T erro r  w 
dniu 22-go kwietnia 1848 roku na 5 mil (leagues) 
w kierunku północno zachodnim w lodach" u t­
kw iły , a osady ich . p rzy  życiu pozostałe, w 
ogóle 105 d u s z , pod dowództwem kapitana 
C rozier  udały się do wielkiej rybiej rzeki. S ir  
J o h n  Frank lin  już 11-go czerwca 1847 roku był 
umarł. Wiele bardzo interessujących szczątków po 
naszych ziomkach, którzy na brzegu zachodnim 
p  łw yspu K ing  W illiam zginęli, "udało się nam 
pozbierać. Inne  zabytki po nich zwrócili nam 
Eskimowie. którzy nam opowiedzieli, że skoro 
nasi ziomkowie opuścili okręty, jeden z nich z 
druzgotany w lodach zatonął, a drugi na brzegi 
wyrzucony został, gdzie był dla Eskim osów n?e 
wyczerpanem źródłem bogactwa.

Ponieważ było niepodobieństwem wydostać się 
z okrętem F o x  po za Bellot Strait ,  przeto m u ­
siał w zatoce B rendford  przezimować i podróż 
w celu mogła  dopiero na wiosnę pod k ie ­
runkiem  porucznika Hobson, kapitana Allen Y o ­
u n g  i moim być dokonaną, przy  ujściu wiel­
kiej rybiej rzeki i w przestrzeni przeszło 800 
m il wzdłuż brzegów. Połączyliśmy z tą podróżą 
rozpoznanie  badań poprzednich podróży, w celu 
odkryć w k ierunku  północnym i zachodnim z na­
szego stanowiska przez Sir Jam esa  Ross i pa­
nów Eease Simpson i Rae ku południowi o d b y ­
tych. Obok tego krótkiego uwiadomienia, k a ­
pitan  M ’Clintock z łożył mappę kraju k tóry  zba­
dał, jako  też obszerne raporta  o swoich podró- 
żach. D z iennik Times poświęca dzielnemu że-

w D ruka rn i  J .  Jaw orsk iego— Wolno drukować— Wm

glarzow i S ir Jo h n  F ranklinow i czcigodne w spo­
mnienie i objaw ia swe zadowolenie z pow odu tak  
pomyślnego uw ieńczenia starań  k ap itana  M.’C lin- 
tock. A le zarazem  ja k  od w ieku la t starał się Ti­
mes dowodzić, że w szystkie w ypraw y do m orza 
lodow atego północnego tylko m arnem  są pośw ię­
ceniem  zdolnych i śm iałych żeglarzy , tak  i teraz 
pow staje przeciw  wszelkim  do now ych w ypraw  
zam iarom , gdyby  znowu pow stać miały. D la  czczej 
ciekawości nie godzi się poświęcać życia ty lu  w a­
lecznych ludzi.

— W  New-York wychodzi teraz pismo olbrzymiej 
wielkości, pod tytułem New- York Illum inated Qua­
druple Constellation, mające ośm stronnic, każda 
po 4 stop 3 cale długości, a 3 stopy szerokości. 
N a  takiej stronnicy jes t  13 szpalt d ruku  po 3 
stopy 11 cali długości tak, że stronnica mieści 
4,888 cali kwadratowych druku. Szczególne to 
pismo, zapełnione drzeworytami i zbieraniną ze 
wszystkich krajów, kosztuje 50 centymów (12 
kop. sr.), wydane zostało 4 lipca jako  w roczni­
cę wynalazku amerykańskiej p rassy  do d rukow a­
nia gazet.

Rozbicie się okrętu belgijskiego Constant.
Rozbicie się tego statku je s t  jednym  z na js t ra ­

szliwszych zdarzeń  w historyi żeglugi. Trzech  
majtków do niego należących powróciło do B el­
gii i opowiedziało wszystkie szczegóły tej p rzy ­
gody. S łuchając opowiadania ich cierpień zd a ­
wało nam się, że to je s t  jakaś fantastyczna p o ­
wieść E d g a ra  Poe, znanego z najposępniejszych 
obrazów w jego imaginacyi wylęgłych. Trzej 
majtkowie, którzy powrócili do ojczyzny, zowią 
się Juch te r ,  \  oet i V an H outeghem , a czwarty 
pozostały w szpitalu Sydnej, zowie się Vidal. 
Ci ludzie należeli do mniejszego czółna. P rzez  
niejaki czas płynęli razem z szalupą, na k tó ­
rej byli bracia Eyttenhoven i resz ta  osady, lecz 
musieli się z niemi rozłączyć, gdyż ich czółno 
płynęło prędzej.

O krę t Constant wypłynął z Sydnej 14 czerwca 
1858 roku  do Manilii 12 l ipca rozbił się o skałę, 
leżącą pod 70° b' szerokości południowej w 155° 
25' długości. Natychmiast czółna spuszczono na 
morze i zaopatrzono w wodę do picia. W  godzinę 
potem statek rozleciał się na sztuki.

K ap i ta ł  i 12-stu ludzi wsiadło do szalupy, sze­
ściu ludzi do czółna. Nie było czasu zabrać u- 
brania. K apitan  rozkazał płynąć razem i kiero­
wać się ku  Manilii. I  tak płynęli przez dni 45. 
P rzez  cały ten czas nie spotkali ani jednego 
okrętu. W dwa dni po rozbiciu, przybyli do ma­
łej wysepki Bartholomea, dla zaopatrzenia się 
w wodę, lecz nie śmieli dostać się w głąb  wyspy, 
gdyż wyspiarze okazywali nieprzyjazne względem 
nich usposobienie. Znowu w dwa dni potem wy­
lądowali na inną wysepkę, lecz tam nie było wo­
dy zdatnej do picia. G dy  po czterdziestu pięciu 
dniach, prawie zupełnie wyczerpała się żywność 
i woda, i kapitan pozwolił tym co byli na  czółnie 
popłynąć spieszniej, dał im trochę sucharów i 
wody, kilka szabli i bagnetów, sondę i świadectwo 
jako okręt się rozbił i że majtkowie znajdujący 
się na czółnie za wiedzą i wolą kapitana, odp ły ­
nęli osobno w d. 26 sierpnia. Smutne było ich 
rozłączenie. Ci nieszczęśliwi, którzy przez 45 dni 
wycierpieli więcej niżeli sobie wyobrazić można, 
płakali jak  dzieci, myśląc że już się z sobą nie 
zobaczą.

W  dwa dni potem czółno dostało się do jednej 
z wysp Pelew. J u ż  nie było ani sucharów ani 
wody i postanowili wysiąśdź na ląd, chociażby 
dzicy pozabijać ich mieli. T o  śmierć nie tak by­
łaby sroga, ja k  śmierć z głodu i z pragnienia. 
Mieli broń, postanowili za tern bronić się do u- 
padłego.

Czółno przybiło do lądu, a czterech ludzi po ­
szło w głąb wyspy. Voet pozostał p rzy  czółnie. 
D ługo oczekiwał na towarzyszów. J u ż  mniemał 
że ich zamordowali dzicy i spodziewał się tegoż 
samego losu, gdy przecież powrócili w towarzy­
stwie czarnego, k tóry jak  się zdawało był naczel­
nikiem wyspy i kazał mu opuścić czółno. P o ­
szedł więc za drugietni. Następującym sposobem, 
jego towarzysze poznali tego, który prawnie czy 
nieprawnie nazywał się wodzem wyspiarzy.

Majtkowie szli przez czas niejaki nad  brzegiem. 
Po  godzinie drogi przyszli do chaty przy  której 
postrzegli trzech czarnych śpiących pod drze­
wem, a przy nich były dwa duże psy. Szczeka­
nie psów zbudziło  czarnych, jeden  z nich po r­
wał strzelbę i chciał bronić się przeciw tym, 
których miał za napastników. Majtkowie dali 
mu do zrozumienia znakami, że nie chcą mu nic | 
złego wyrządzić.

psy i broń położył. M ajtek  Ju c h te r  zaczął do nie­
go mówić po chrześcijańsku; czarny odpowiedział 
po angielsku i zapyta ł  się czy zna ten j ę z y k . ; 
Natychmiast Ju ch te r  opowiedział mu o rozbiciu 
okrętu  i prosił  o pomoc.

K ró l,  gdyż pod ług  powiadania majtków, czar­
ny miał prawo do tego tytułu, p rzyrzek ł  że im 
pomoże. Kilkakrotnie żeglował do Singapore i 
tam nauczył się po angielsku. Zdziwił°się  bar­
dzo zobaczywszy białych, bo nigdy jeszcze  nie 
wysiedli na jego  wyspę. Czemprędzej pospieszył 
po m aj tk a ,  K tóry był pozostał na straży czółna 
żeby go nie zabili krajowcy. P rzes trzeg ł  ich także 
żeby nie chodzili w głąb wyspy, bo jego poddani 
mogliby ich zabić, a on im przeszkodzićby nie 
zdołał.

Poodbierał im bronie, noże, a nawet i p ienią­
dze, powiadając, że im to odda przy odjeździe. j  
Zostawali na tej wyspie przez dni 51; nieraz kra ­
jowcy grozili im śmiercią. Nareście znalazł ich i 
zabrał okręt z M assachosset trudniący się poło- > 
wetu wielorybów i przeniózł ich do nowej Zelan- 
dyi. K roi czarnych nie zwrócił nic z tego co im 
by ł zabrał. Z Zelandyi, dostali się do Belgii za 
staraniem konsula Belgijskiego. .

O sada  szalupy daleko więcej wycierpiała. P o  
rozłączeniu się z czółnem, wkrótce zabrakło  im 
żywności, nareszcie przyszli do tej ostateczności, 
że dla zaspokojenia g łodu musieli żywic się m ię­
sem ludzkiem. G dy  ju ż  trzeba  było poświęcić 
pierwszą ofiarę dla ocalenia wszystkich, chciano 
ciągnąć losy, kogo mają zarznąć. W  tein pomy­
śleli; a jeżeli los padnie na K apitana, któż będzie 
kierował szalupą i doprowadzi ich do portu? P o ­
stanowili, że Kapitan  nie będzie należał do lo ­
sowania. Lecz wtenczas powstały rozmaite rekla- 
macye. Jed en  przek łada ł że ma żonę i dzieci, 
które żyją z jego zarobku, drugi, że utrzymuje 
starą matkę, trzeci nie chciał umierać bo jes t  j e ­
szcze za młody. W szyscy  chcieli żyć kosztem 
swoich towarzyszów.

W tenczas jeden z murzynów należących do osa ­
dy, uczynił wniosek, k tóry  wszystkich pogodził. 
B y ł to człowiek w kwiecie wieku, bardzo silny, 
a głód nie wychudził go tak, jak  innych jego to­
warzyszów.

„Przyjaciele rzekł, macie powody dla k tórych 
żyć chcecie, j a  nie mam żadnych. Macie rodziny, 
j a  nie mam nikogo. Nie ciągnijmy losów, j a  um rę 
za  was. O by  was ocaliła śmierć moja, o to ty l ­
ko błagam Bosra.*

A l  ,  O

A  gdy nikt nie odpowiadał i wszyscy uk ry ­
wając radość swoją milczeli, bohaterski murzyn 
wyjął nóż i u topił go w sercu swojem, żegnając 
ich ostatniem, bądźcie zdrowi. Ofiara ta  nie w y­
starczyła dla ich ocalenia; w kilka dni potem m u­
siano poświęcić d rugą ciągniono losy i los padł 
na drugiego m u rzy n a ;  zabito go z pistoletu. 
Żeby dać wyobrażenie do jak  okropnego stanu 
doszli ci biedni rozbitkowie, gdy głód zm u­
sił ich do zabicia jednego z pomiędzy siebie, wspo- 
mniemy, że już zjedli skórę, trzewiki, odzież, ka­
wały drzewa. Dopiero po tern wszystkiem odwa­
żyli się na zjedzenie je d n e g o  z bliźnych swoich.

Wiadomości bihliogrniicznr.

N a k ła d e m  K s i ę g a r n i ą  S k ła d u  N u t  m uzv ezn v eh  GuSta- 
wa Gebethnera i S p ó łk i  p r z y  u licy K r a k o w s k i e - P r z e d -  
m ieśc ie  wyszło  d ru g ie  w ydan ie  k s ią ż k i  do n a b o ż e ń s tw a  d la
ch rześc i ja n  k a to l ik ó w  p .  t .  Cicha łza chrześcijańska.
C e n a  e g z e m p la r z a  n a  p a p ie r z e  w elinow ym  r s r .  2 , n a  p o ­
ś le d n ie js z y m  r s .  1 k o p .  5 0 .  L ic z n y m  żądan iom  p u b l ic z n o ­
ści czyn iąc  zad o ść ,  w y d a l i śm y  p ow yższą  k s ią ż k ę  do  n a b o ­
ż e ń s tw a ,  dużym  i w y raźn y m  d ru k ie m ,  sp o d z ie w a m y  się 
p rz e to ,  iż k s i ą ż k a  t a  d o b rz e  p r z y ję tą  b ę d z ie ,  zw łaszcza  
p r z e z  o so b y  z o s ła b io n y m  w z ro k ie m ,  gdyż je j  d r u k  n a w e t  
n ie d o g o d n o ść  z a p o m n ie n ia  o k u la ró w  czyn i  z u p e łn ie  znośną .

N a k ł a d e m  Kdrola BeMSttiiiia K s ię g a rz a  p r z y  u licy 
M iodow ej  N r .  6 ,  w ysz ło  obecn ie  dz ie łko  p .  t .  Pij&wka, 
j e j  hod o w an ie  i p ie lę g n o w a n ie ,  o raz  ko rzyśc i  z j e j  hodow li  
w y n ika jące  p rz e z  A u g u s ta  J o u r a i e r a ,  p rz e ło ż y ł  i u w ag am i  
u z u p e łn i ł  A lb in  K o b n .  D la  ł a tw ie j s z e g o  i d o k ład n ie jsz eg o ,  
z ro z u m ie n ia  op isów  do łączo n e  s ą  w  t e k ś c i e  d r z e w o ry ty ,  
p r z e d s t a w ia ją c e  ró ż n e g o  r o d z a ju  sa d z a w k i  i inne  n a r z ę d z ia  
do p o łow u  p i ja w e k  p o t r z e b n e .  C e n a  e g z e m p la r z a  k o p .  4 5 ^ 
P o w y ż s z e  d z ie łk o  j e s t  do sp r z e d a n ia  wc w s zy s tk ich  k s i ę -  
a rn ia c h  w W a r s z a w ie  i n a  p row incy i .

7 .............    T E A T R  W I E L K I .  J u ^ o :  Trubadur. P a n n a
Natychmiast czarny u c i s z y ł ' P ło dowska przedstawi roi? Eleonory._______

dnia 18 (30) W rześnia 1859 r . — Starszy Cenzor, F . Sobieszczańsh i.


